
"Utrwalenie granic na Odrze i Bałtyku— 
oto fundamentalny kamień nasze] polityki 

zagranicznej". 
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niedzielę dnia 21-go kwie tn ia od g. 1 do 2 po pol. w salach s tow. "Gospoda Po lska" odbędzie się 

na k tóre całą kolonię polską zaprasza 

Zarząd Stow. "Gospoda Polska ' 
WiSSfmaSBStm^ lśSSlvB.5śitMJS3! 

(specjalna depesza dla "Ojczyzny") 

CŁarbih żegna Czerwoną Armię 

Ukazał się pierwszy nu-
mer pisma "Przy jaźń" , 
organu Towarzystwa Pol-
sko-Radzieckiej Przyjaźni , 
W k tórym Premier Rządu 
Jedności Narodowej Osóbka 
Morawski zamieścił ar ty-
kuł p, t . "Polska i ZSRR" 

W ar tykule tym pisze 
Premier Osóbka-Morawski, 
że zagadnienie wzajemnych 
polsko-radzieckich stosun-
ków jes t jednym z podsta-
wowych zagadnień dla na-
szego k r a j u i narodu. Od 
tego czy te wzajemne sto-
sunki ułożą się prawidłowo 
zależy całkowicie istnienie 
i niepodległość naszego pań-
stwa. Zagadnienie to jest 
°sią naszej pol i tyki zagra-
nicznej, k tó ra w żadnym 
wypadku nie może być 
zmieniona. 

W niedalekiej jeązczę 
przeszłości mocno się u nas 
pylono, wyobrażając sobie 
Hasze państwo jako prawie 
mocarstwo, k tóre nie po-
winno się specjalnie trosz-
czyć o przyszłość, k tóre może 
fcawet prowadzić poli tykę 
Przeciwstawiania się poli-
c e swoich sąsiadów. Mu-
*pmy sobie 'zdać sprawę, że 
3 esteśmy narodem liczącym 
zaledwie dwadzieścia kilka 
milionów ludności, k tóry 
ma z 2-ch stron potężnych 
sąsiadów, z Zachodu 60 
mihonow Niemców, a ze 
Wschodu 180 milionowy 
^Wiązek Radziecki. Polity-
M 5*ojny na dwa fronty— 

obłęd i samobójstwo. 
Niemcy pozostaną naszymi 
b o g a m i nie tylko na-mocy 

przeszłości, należącej do 
histori i i na skutek nasze-
go uczucia wst rę tu ku nim 
za zło uczynione naro-
dowi polskiemu podczas 
okupacji , lecz przede wszys-
tkim i dla tego, że u t ra-
cili oni zabrane u nas sw;e-
go czasu ziemie nad Odrą 
i Nisą. 

Jeżel i nie chcemy do-
puścić do tego, abyśmy 
znowu kiedyś utraci l i te 
ziemie i wogóle naszą nie-
podległość, to musimy pro-
wadzić politykę antiniemiec-
ką i proradziecką, dlatego, 
że potrzebna nam jest po-
moc wschodniego sąsiada 
przeciwko niemieckiej ag-
resji . Realność zaś sąsiedz-
kie j pomocy zależy od 
dwóch czynników — od 
wspólnych : interesów i od 
wzajemnych uczuć przyjaź-
ni. Czy is tnie ją te oba czyn-
niki | Pierwszy niewątpli-
wie, drugi zaś jeszcze nie-J 
całkowicie. Wspólny in te res 
w polityce antiniemieckiej 
wyraźnie został określony 
w czasie minionej wojny, 
kiedy okazała się zagrożoną 
niepodległość nie tylko Pol-
ski i kiedy hitleryzm tępił 
z jednakową zaciekłością 
nie tylko Żydów i Polaków, 
lecz i narody Związku Ra-
dzieckiego. 

Polsce i Związkowi Ra-
dzieckiemu — Polsce [bez-
warunkowo więcej—zależy 
na sile j aką reprezentu je 
nasze państwo w antinie-
mieckim froncie . 

Co się zaś tyczy drugiego 
czynnika, to t u t a j sprawa 

Uważa jąc mi s j ę oswo-
bodzenia Mandżuri i od ja-
pońskich imperialistów za 
ukończoną, Crzerwona Ar-
mia wrfića na terytor ium 
Związku Radzieckiego. 

Wbrew wszelakim fan-
tastycznym, fałszywym, i 
często oszczerczym wiado-
mościom, szerzonym przez 
miejscowe reakcyjne śro-
dowiska, t ak samo zresz tą 
j ak to się działo i w róż-
nych k ra j ach europejskich, 
jeszcze raz mogą się wszys-
cy przekonać, że Czerwona 
Armia wkroczyła do Man-
dżurii nie dla zdobyczy te-
rytor ia lnych, ale wyłącznie 
dla walki z imperializmem 
japońskim, niosąc jedno-
cześnie wyzwolenie narodom 
Mandżuri i . 

Pomimo czteroletniej 
ciężkiej walki, którą wiodła 
Czerwona Armia z hitle-
rowskimi Niemcami, t u t a j 
na naązych oczach dokona-
ła ona w krótkim czasie 
pogromu armii kwantuń-
skiej, uważane j przez ja-
pończyków za swoje naj lep-
sze wojsko. 

Nie ulega kwesti i , że 
rozgromienie kwan tuńsk ie j 
a rmi i w tak k ró tk im czasie, 

przyspieszyło kapi tu lac ję 
Japoni i , a nas wybawiło 
od okropności wojny. 

Klęska japońskiego im-
perial izmu, który był jedno-
cześnie głównym ogniskiem 

| faszyzmu i agresj i na 
j Wschodzie, oraz uwolnienie 
Chin od zaboru japońskie-
go, ma nadzwyczaj wielkie 
znaczenie, nie tylko dla roz-
woju^ demokracj i w Azj i , 
lecz i dla u t rwalenia demo-
krac j i na całym świecie. 

Dzis ia j Charbin oficjal-
nie żegna oddziały Czerwo-
n e j Armii , opuszczające 
miasto. 

Żegnamy Czerwoną Ar-
mię—Armię Oswobodziciel-
kę z uczuciem wdzięczności 
większym niż inni miesz-
kańcy miasta, bo pamięta-
my nie tylko o naszym 
osobistym losie, ale i o tych 
nieśmier te lnych zasługach 
jakie ma Czerwona. Armia 
wobec Narodu Polskiego. 

Niech żyje bohaterska 
Czerwona Armia — Armia 
Oswobodzicielka i | je j Wiel-
ki Wódz General issimus 
Sta l in! 

Niech żyje polsko-ra-
dziecka przy jaźń . 

jest znacznie bardzie j skom-
plikowana. Mamy już dużo 
faktów, które wpływają na 
pogłębienie nowych, wza-
jemnych, przy jaznych uczuć, 
lecz i dużo jes t jeszcze 
starych uprzedzeń. 

Do pozytywnych mo-
mentów w dziele umocnie-
nia przyjaźni" zaliczyć na-

leży takie j a k : 
stanowisko Ros j i So-

wieckiej w sprawie niepod-
ległości Polski , 

pomoc udzielana naszej 
emigracj i w ZSRR, 

pomoc okazywana przez 
Rząd Radziecki i wielki 
wkład Związku Radzieckie-
go w dzieło organizacj i ; 
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Wojska Polskiego, 
wspólna walka radzie-

ckich i polski eh ż.&haierzy 
ze wspólnym w rogie m 
Niemcami, 

r uwolnienie .Polski przez 
Czerwona Armię, 

. .stała i różnorodna * po-
moc Związku Radzieckiego 
w naj t rudnie jszym okresie 
odradzania się Pańs twa 
Polskiego, 

decydująca pomoc ZSRR 
w dziele ustanowienia gra-
nic ńa Nisie i Odrze. 

Moż emy ś miało os w ia d-
c?yć, że drobne pre tens je i 
dokuczliwości nie idą na 
pożytek wielkiej sprawie 

rozwijającej się przyjazm. 
nad którą zawsze dominuje 
stały czynnik wzajemnej 
zgody i wspólnych intere 
sów. 

Towarzystwo _ Polsko-
Ra dzie cki.e j • P r zy j a m ą mu s | 
w pa j a"c w "sze£-ó k ie masy-
narodu, głębokie i po^szech-
oe przekonanie o nieodzow-
hóści i celowości . p r z y j a z -
nych stosunków polsko-ra-
dzieckich i jednocześnie 
pogłębiać sympatie ku -po-
bratymczym słowiańskim 
narodom, dążą^c ,do ogólne-
go celu—słowiańskiej przy-
jaźni dla szczęścia i dobra 
naszych narodów. 

łach. R /ąd ZSRR okazał [zostających z różnych przy-

0 p o w i t a n i u 

W . czasie dyskusj i na 
tematy przedwyborcze, przy 
toczył Wicepremier Gomuł-
k a n a s t ę p u j ą c e d a ne o * p o wr 
staniu warszawskim: 

"Nie wszyscy, jeszcze 
być moż.9 wiedzą,- źe --pow-
stanie warszawskie było 
dziełem wyłącznie tylko 
emigranckiego rządu i nie 
było ono uzgodnione z -rzą-
dem angielskim. 

W polowie lipca ówczes-
ny .pro mier : emigranekiego 
rżądu Mikołajczyk zawia-
domił: premiera Churchilla 
ministra < spraw zagranicz-
nych -Edenu o wydanym 
komendantowi Armii K-ra-
j o w i j rozkazre ; , agio sze;nia 

- pogotowia bojowego.* ha 17 
— 25 lipca. Wiadomość tę 
potwierdził Mikołajczyk w 
rozmowie odbytej z .Chur-
chillem wieczorem 25fgo 
lipca. Poseł Raczyński wrę-
czył dnia 27 lipca Edenowi 
memorandum, zawierające 
żądanie komendanta .Armii 
Kra jowe j aby lotnictwo 
angielskie okazało pomoc 
przez: wysłanie do Warsza-
wy brygady spadochro-
niarzy* bombardowanie lot 
nisk niemieckich dookoła 
Warszawy, przysłanie na 
lotniska zajęjte przez Armię 

grupy " M u s t a ń -Krajową 
gówu. 

Na powyższe memoran-
dum wiaeminister spraw 
zagranicznych Cadogan dał. 
odpowiedz odmowną, moty-
wując ją względami bądź 
to technicznymi, jjądź to 
perspektywą ogromnych 
strat , bądz też koniecznoś-
cią- uzgodnienia dzialąń z 
rządem radzieckim. Powyż-
sza decyzja-.była następnie 
potwierdzona przez angiel-
skiego ministra spraw za-
granicznych listem wysto-
sowanym do Raczyńskiego, 
w którym m. i. powiedzia-
no: 

"Dezyzja ogólnego, pow-
stania w r Warszawie była 
powzięta bez poprzedniego 
naradzenia się z/ Rządem 
Jego Królewskiej Mości, 
który nie miał z tego po-
wodu możności zawczasu 
przygotować planu współ-
pracy. J a k widać strategia 
radziecka nie pozwala przed-
sięwziąć natychmiastowej 
akcj i w okolicach Warsza-
wy, — akcji uzgodnionej z 
powstaniem w tym mieście, 
o rozpoczęciu którego ani 
radziecki,-ani angielski rząd 
nie był zawczasu powia-
domiony." 

Kompoldietowi w te j spra-
wie jak na jdale j idącą po-
móc. Bo pracy nad nale-
żytym zorganizowaniem re-
ewakuacji dzieci -polskich 
zostały przyciągnięte Ko-
misariaty Ludowe' Oświaty, 
Komunikacji i Ochrony 
Zdrowia. Dzieci polskie 
wracają do k ra ju w wago* 
u a cli pasażerskich. Ludowy 
Komisar iat Handlu ZSRR 
przydzielił domom dziecię-
cym zapasy odzieży, obu-
wia, - bielizny osobistej i 
pościelowej, materaców itp. 
Dzieci otrzymają na drogę 
wysokowartościowy suchy 
prowiant, w którego skład 
wejdzie: czekolada, masło, 
ja ja , ser, kiełbasa i Jkonser-
wy. W drodze na większych 
stacjach dzieci będą otrzy-
mywać gorące obiady. Na 
większych stacjach będzie 
się ró wnież od by wa ć ką-
piel. 

S pe c j alrią u wagę zwró-
cono na sanitarne warunki 
reewakuacji dzieci. W po-
ciągach z na j dować się b ę dą 
apteczki i wzmocniona ob-
sługa sanitarna. 

Dla dzieci pozbawionych 
opieki rodzicielskiej, a po-

czyn poza d) matni dziecę-
cymi, jak; np. dzieci znaj-
dujących sic na wychowa-
niu u rodzin rosyjskich, 
dzieci chory£h lub samot-
nych, powstaje Centralny 
Dora Ewakuacyjny dla dzie-
ci polskich w Zagorsku pod 
Moskwą. Dom ten n:i pod-
stawie specjalnego wskaza-
li i a R ą $ u Radzieckiego 
xrtrzymał na j wyższe normy 
pr zy d z i al ó w ży w noś cio wy ch 
i odsieżowycd Dzieci pol-
skie- będą, przez specjalnie 
mianowanych I ch inspekto-
rów ewakuacyjnych odnaj-
dywane na * terytorium 
ZSRR i odwożone do Zagor-
ska. W Domu Ewakuacyj-
nym dzieci będą się znaj-
dowały pod opięką już 
skompletowanego personelu 
lekarskiego i grupy wykwa-
lifikowanych wychowaw-
ców. W podróży do k r a j u 
towarzyszyć będą dzieciom 
inspektorzy ewakuacyjni . 

Szkoły polskie, k tórych 
na 1-go stycznia 1946 r. by-
ło 248, z liczbą uczniów 
18,600, wyruszą do k r a j u 
wraz z reewakującą się 
ludnością polską. 

Dzieci polskie wracają 
Zamieściliśmy już1 spe-tciem ewakuacji: 

cjalną! depeszę otrzymaną ] W Związku Radzieckim 
przez nas w sprawie rozpo- jest 6Q . polskich domów 

w których 
około 6,500 
tych •insty-

czętej reewakuacji dzieci 
p łsicich ż ZSRR.. Obecnie 
podajemy' informacje Ko-

dzie d cię cych 
znajduje się 
dzieci. Powrót 

utetu dla Spraw Dziecijltucji do k ra ju został aapla-
/ iskich (K >mpoldiet),opu-fnowany i opracowany w 

bl iko^ane przed rozpoczę-|najdrobniejsaych s z czego-

W dziedzinie radiofonii 
hitlerowcy dokonali w Pol-
scp zniszczeń większych, 
niż we wszystkich innych 
państwach okupowanych. 
Nje pozostawili ani jednej 
rozgłośni, zburzyli lulvwy-
wieźli wszystkie urządzenia 
techniczne. 

Pracę nad odbudową 
trzeba była rozpoczynać od 
fundamentów. Obecnie po-
siadamy już .10 rozgłośni, 
a mianowicie: Warszawa, 
Raszyn, Kraków, Katowice, 
Poznań, Bydgoszcz, Łódz, 
Gdańsk, Gliwice i Szczecin. 
Ilość stacji jes t więc t aka 
jak przed wojną, ale ich 
moc J e s t dąięko niższa, wy-
nosi około 120 KW, t j . oko-
ło 30 procent przedwojen-
nej. Zmniejszyła się. rów-
nież ilość radioabonęntów. 
Ńa 1 kwietnia 193f9 r. było 
ich w Polsce przeszło 900 
tysięcy, o.becnie jest około 
'-00 tysięcy, . 

Bofąc pod uwagą ogrom 
zniszczenia trzeba stwier-
dzić, że osiągnięto wiele. 

W 1946 r. uruchomiona 
będzie rozgłośnia we \tro.o 
ławiu, gdzie zachował się 
mało uszkodzony budynek 

maszt 20-metrowy. W 
Warszawie powstanie jesz-
cze jedna stacja — "War-
szawa 2" o mocy 10 KW. 
Apara tura te j stacji zos-
tała odnaleziona w Czecho-
słowacji i będzie zmonto-
wana na forcie mokotow-
skim. Odbudowana będzie 
rozgłośnia w Toruniu. To-
czą się per t raktacje w Sta-
nach Zjednoczonych W 
gprawie zakupu urządzenia 
o mocy przeszło 100 KW. 

Rząd czyni przygoto-
wania do uruchomienia w 
19.46 r. 2 J a b r y k . aparatów 
jadiowych z łączną produk-
cją około 20 tysięcy apara-
tów. Zagranicą zakupione 
będzie w tym roku 30( ty-
sięcy aparatów lampowych. 

Wobec niemożności cał-
kowitego zaspokojenia og-
romnego wzrostu.. zapotrze-
bowania na aparaty, rząd 
postanowił znacznie powię-
kszyć radiófonizację prze-
wodową. Będzie więc zain-
stalowanych okojo 100 ty-
sięcy głośników przewodo-
wych, w tym 30 tysięcy na 
wsi. Zadania te są bardzo 
poważne, wymagają prze-
prowadzenia około 4 tysięcy 
kilometrów przewodów, wy-
produkowania setek wzmac-
niaczy itd. 
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P R O J E K T U S T A W Y [mogą wkładać w; gospodar-
J _ , I TTT -{T O T ł a TT* 

W Y B O R C Z E J stwo cały swój wysiłek, 
ponieważ otrzymali je na 
zawsze. 

INSTYTUT BADAWCZY 
LEŚNICTWA 

Z Warszawy ' donoszę",, 
"że pod przewodnictwem: 
wicemiiiistra Mantela odby-j ^ n ^ m ń w 
ło się kole jne posiedzenie ZJAZD B. W I Ę Ź N I Ó W 
podkomisji powołanej dla; N l E M l f e C K I C H OBOZOW 
opracowania p r o j e k t u usta-
wy wyborczej. W rozmowie] ^ Warszawie odbył się 
z przedstawicielem Socja- ; o ó l n o p o ł g k i i mi$dzynaro-
listycznej Ajenc j i P r a sowe j : d z j a z d b y ł y c h więźniów 
(SAP) wiceminister M a n t e l ; n i e m i e c k o _ faszystówsikich 
zakomunikował, że komis ja j o b o z ó w koncentracyjnych, 
określiła granicę wieku dla N a omawiano pro 
wyborców na 21 łat, a giel^t odezwy do światowej 
kandydatów na posłów na L p i n i i społecznej i do Try-
25 lat. Sejm ma się skła-, b u n ^ u w Norymberdze; 
4 a c z 444 posłów. Kąndy- i ' 
datów na posłów mogą wy-
stawić par t ie polityczne 
ogólnopaństwowe lub woje-
wódzkie, albo też tiie mnie j 
niż 100 wyborców, podpisy 
których muszą być stwierd-
zone przez Powiatową' Ra-

Narodową. 
niih Wysun ię to propozycję 

aby Gbeneralny Komisarz 
Wyborczy był mianowany 
przez Prezydenta , kandyda-
turę zaś jego. ma ją jedno-
myślnie wysunąć par t ie po-
lityczne. W wypadku braku 
jednomyślności, General-
nym 
czym 

Po przerwie wojenne j 
Naczelna Dyrekc ja Lasów 

'Pańs twowych powołała na 
nowo do życia I n s t y t u t 
Badawczy Leśnictwa, z cen-
t ra lą w Łodzi. Podległe 
central i f i l ie z n a j d u j ą się 
w Krakowie, Białowieży i 
Drewnicy. 

Z przedwojennego boga* 
tego dorobku zostało nie-
wiele. Okupan t wywiózł ca-
ły inwentarz. Działalność 
rozpoczęto od wyszukiwa-
nia rozproszonych po PoK 
sće dawnych pracowników. 
Obecnie I n s t y t u t posiada 
już od powie-d ni e siły nau-
ko we do prowadzenia p rac 
badawczych. Zabezpieczono 
już ośrodki, przewidziane 
na przyszłe placówki Ins ty-
tutu, - jak Białowieżę, Zak-

w 
wsywaigcej do wydania 
wyroku śmierci na głów-
nych zbrodniarzy wojen-
nych. 

Zjazd uchwalił rezolucję, 
w której; m. i. powiacla:-
"W imię tego aby świat M 
nie był znowu wciągnięty.b a c i Doświadczalny • Leśnic-
w krwawą rzeź imperiali-
s tycznej wojny, żądamy su-
rowej kary,- dla głównych 
zbrodniarzy wojennych i 
wszystkich • faszystowskich 
wykonawców ich krwawych 
zbrodni. Mamy nadzieję, że 
Wysoki Międzynarodowy 

twa w Krakowie , ośrodki w 
Rzeszowicacli i Żywcu, bi-
bliotekę leśniczą dawnej 
ordynacj i Zamojskich, bi-
bliotekę białowieską i in-
s ty tu tu poniemieckiego w 
Krakowie . 

twa Zawodowego. 
Nauczan e w szkołach 

organizowanych przez prze-
mysł w-ęglowy jes t opar te 
na szczegółowym programie 
zajęć teoretycznych i z a j t ć 
praktyczny eh w warsztatach 
szkoleniowy h i zakłado-
wych. 

Do końca ubiegłego ro-
ku w Zjednoczeniach Prze-
mysłu Węglowego urucho- -
miono dla młodocianych w 
wieku 15 — 18 la t : 

4 trzyletnie szkoły prze-
mysłu górniczego typu gim-
nazjalnego, do których uczę-
szcza 308 m zni, 

.36 trzyklasowych szkół 
dokształcających zawodo-
wych, do k tórych .uczęszcza 
2.858 uczniów. 

Zdolniejsza młodzież 
tych szkół ma możność dal-
szego k s z t * cenie się., po-
przez liceum aż do A r a d e -
m u Górniczej. 

Dla robotników star-
szych roczników urucho-
miono: 13 sześciomiesięcz-
nych kursów dozorców, na 
które uczęszcza 427 słucha-
czy i k tóre przeszkolą w 
nadchodzącym roku około 

^ i T r y b u n a ł - w Norymberdze (oddział Międzynarodowego 
.. Komisarzem w y b c - g > ? n o ś c i u j a w i i i wobec {Towarzystwa Ochrony Zub-

czym mianowany świata z b r o d n i c z y j r ó w . Powołano na nowo do 
jeden z sędziów bądu J N a ] - | c ł i a r a k 4 6 r n i e m i e c k o - f a - | ż y c i a s tac ję oceny nasion 
wyższego. ' szystowskiego państwa i | w Drewnicy. Opracowano 

bez wahania opuści śpra- główńe linie wytyczne dla 
mip,o.z nrav"~ 

NADAWANIE AKTÓW 
WŁASNOŚCI 

Na terenie Dolnego . d w y m i a r e m 
ska, zwłaszcza w na j bar- | ^ i e d l i w o ; 5 c i dla nioi 
dziej zaludnionych powia- f a s z y s t o w s k i c h 
tach południowych, 19 spec-

. . , 1900 robotników na dozor-
1c6w, 25 trzech miesięczny-ch 

jalnych komisj i przepro-
wadza dokładne spisy gos-
podarstw przydzielanych 
osadnikom. Akcja ta jes t 
pierwszym etapem pracy,; 

1 zmierzającej do nadania 
. r.olnikóm prawa własnóąci 

, w stosunku do przyd>sielo-
r jnych. gospod-arstw. 
• 'f Po opisaniu gospodarstw 

nas tąp i parcelacja waęk> 
•Szych objektów, komasacja 
mniejszych ' i ostateczne 
ustalenie granic kąż-degp 
gospodarstwa, pazy czym 
będą wydawano indywidual-
ne akty. własnością 
. Rozpoczętą akc ję n a ® 

. ży przyjąć, z na jwiększym 
uznaniem, nie tylko bowiem 
reguluje ona kwest ię osad 

wiedliwy miecz p rawa na 
głowy herszjtów zbrodni-
czego spisku przeciwko po-
kojowi i postępowi ludz-
kości. K a r a śmierci jes t 

spra-
niemiecko-

zbrodnia-_ « rzy. 
Delegacja holenderska 

nie podpisała powyższej 
odezwy, motywując swój 
krok, tym iż nie chce wpły-
wać na wyrok trybunału^ 

Zjazd uznał za koniecz-
ne utworzenie międzynaro-
dowej federac j i b. więźniów 
politycznych niemiecko-fa-
szystowskich obnzów kon-
centracyjnych i pote.cił pol-
skie j delegacji zaprosić w 
najbl iższym czasie po jed-
nym delegacie od każdego 
k r a j u , biorącego udział w 
Zjeździe, celem obrania 
tymczasowego Komite tu 
Organizacyjnego, 

Delegacja polska zapro-

orgamzacj i niższego i śred-
niego szkolnictwa leśnego, 
rezerwując na ten cel oś-
rodki w Nisku, Wierzcho-
wlskach, Dojlidach i Ło-
chowie. 

SZKOLNICTWO ZAWO 
DOWE W PRZEMYŚLE 

WĘGLOWYM 

Przemysł węglowy, roz 
w i j a j ą c swą produkcję 
chcąc, by prace postępo-
wały wg. nowoczesnej tech-
niki,. a zwiększenie wydaj-
ności odbywało się bez mar-
not rawstwa w mater ia le i 
przy równoczesnym podnie-
sieniu bezpieczeństwa pra-
cy, mus j dążyć do podnie-
sienia kwal i f ikac j i swych 
pracowników. 

Pos tu la ty powyższe wy 
dostosowania ust-

kursów kwal i f ikowanych 
robotników: rębaczy, cieśli, 
robotników ruchu maszy-
nowego i e lektrycznego 
(695 s łuchaczy) . 

Kursy te, odpowiednio 
rozszerzone, wyszkolą około 
4,500 robotników w ciągu 
roku. 

Ponadto Wydział Szkol 
nietwa Zawodowego zorga-
nizował na obszarach nowo-
przyłączonych kur sy przy-
sposobienia przemysłowego, . 
obejmujijće 1.100 słuchaczy, 

PERSPEKTYWY EKS-
PORTU CEMENTU 

m a g a j ą _. , 
ro ju szkolnictwa do potrzeb 

siła d e l e g a t ó w międzynaro -p rzemys łu węglowego, i d a 
nic twa r o l n e j " n a Dolnym! dowego U j a z d u do zwie- tego na podstawie uchwały 
ś l f sku , a £ e ^ y ^ ^ i ę j d z e n i l K i i o w a , K a t o w i c z d m a 1 1 z 

r . 

Niedługo zostanie w 
Polsce uruchomione wiele 
cementowni na ziemiach 
zachodnich. S tworzy to po-
ważne możliwości ekspor tu 
cementu. W chwili obecnej 
espor tu jemy cement ' ty lko 
do Związku Radzieckiego. 
W roku 1945 eksport ten 
wynosił 101 tysięcy ton, 
wobec 165 tysięcy ton zu 
żytych na r y n k u wewnętrz-
nym. Wraz ze wzrostem 
tempa odbudowy i budowy 
nowych objektćw gospo-

uic* .i-^darezyek wzrasta i będzie 
został! systematycznie wzrastało 

zapotrzebowanie na r y n k u 
wewnętrznym, tym niemniej 
nasza zdolność p rodukcy jna 



Ojczyzna 

podoła zarówno zapotrzebo-
wania wewnętrznemu jak i 
możliwościom eksporto-
wym. 

J a k wynika z wywiadu 
udzielonego przez? ńaszelne-
go dyrek tora Zjednoczenia 
P rzemys łu Cementowego w 
Polsce, popyt na polski ce-
ment na rynkach zagra . 

mężnych jes t wielki. jo wspólne rozstrzygnięci* 
J esteŚHfy przy goto wani / s p r a w y ' szkolnej % Dlaczeoo 
ęTOifllro^nno rłnv,ftłv»nl,„ jl _ • . . na zwiększone zapotrzebo-

wanie, przy czym nasz po-
tencja ł gospodarczy na tym 
polu zwiększą wybi tnie ce-
meptowie na ziemiach od-
zyskanych, które zna jdu j e 
się w remoncie i w najbl iż-
szym czasie ruszą. 

Ł% J 
STie bez zainteresowania 1 Kolonia polska, k tóra 

zos t a ły -p rzy j ę t e przez czy- jak dotąd mało wiedziała o 
ra r.J IrASIT I.. • n . • 

f tajników: p&przednie a r ty -
kuły w sprawie naszej 
szkody. 

Poruszone w nich za-
gadnienia p rogramu szkol-
nego, f r ekwenc j i dzieci, 
personelu nauczycielskiego, 
gmachu uczelni, s tanu fi-
nansowego, kontrol i spo 
leczriej, udziału Komitetu 
Rodzicielskiego etc., są 
niewątpl iwie aktua ine , waż-
ne i wymagące w miarę 
możności jaknaj rychle jsze-
go ich załatwienia. 

Społeczeństwo polskie, 
które uznało tę sprawę za 
is totną jeszcze na polskim 
wiecu, dość żywo reagowa-
ło obecnie na poruszone 
tematy. Powiększyło się 
grono odbiorców tygodnika , 
do redakcj i zacz,ęły nad-
chodzić ar tykuły, l is ty i za-
pytan ia w te j sprawie. 

stanie fak tycznym spraw 
szkolnych, poczuła iż s ta- ' 
nómią one bolączkę i ża^ 
częla się przysłuchiwać gło-
som wzywającym do rady-
ka lne j naprawy. 

Sprawy szkolne są waż-
ne i nic dziwnego, że spo-
łeczeństwo polskie zabiera 
w nich głos, uderza jącym 
jes t na tomias t f ak t iż nau-
czyciele i wychowawcy na-
szej szkoły, od których spo-
łeczeństwa może się spo-
dziewać na jbardz ie j rzeczo-
wych myśli i rad, t r w a j ą 
na s tanowisku postronnego 
biernego obserwatora; Dla-
czego nauczyciele naszej 
szkoły, którzy przede 
wszystkim p o n o ^ ą odpowie-
dzialność za kształcenie i 
wychowanie dzieci polskich 
nie przyłączą się do pod-
j ę t e j przez tygodnik akc j i 

po wystąpieniu jednego" z 
nauczycieli w sprawie opła-
ty nauczycielskiej, z chwiJą 
dodatniego rozstrzygnięcia 
t e j kwestii , nauczyciele da-
li za wygraną?Czy nauczy-
ciele uważają że obecny 
stan szkoły jes t zadowal-
a j ą c y ! 

Jeżel i nauczyciele nie 
chcą być tylko urzędnika-
mi, ale ak tywnymi pracow-
nikami ideowymi, jeżeli 
sprawy szkoły są dla nich 
ważne i ma j ą oni szczerą! 
intencję skierowania tych] 

21 kwietnia 1946 r. 

spraw na drogę r o z w o j u -
to nie powinni pozos tawi 
na uboczu, ale w imię dob 
ra sprawy i ciążących- ni 
nich moralnych obowiązków 
niech s taną na czele rozpo 
czętej akcji . Dobrze pokie 
rowana akc ja musi dgć po 
żądane wyniki. 

Kolonia polska, która: 
przez cały czas wojny szlio-
łę utrzymała, niewątpliwie 
i nadal po t ra f i zapewnić 
j e j byt, ale musi wiedzieć! 
0 wszystkich trudnościach 
1 potrzebach. 

W . G. 

POSZUKIWANIA 

W S Z Y S T K I E P I S M A POLSKIE UPBA8ZA S IĘ 

O PRZEDRUK 

Urzędy i Instytucje zajmujące się poszukiwaniem zaginionych 
uprasza się o zaciągnięcie do ewidancji niniejszej listy osób, poszuki-
wanych przez krewnych i znajomych, zamieszkałych w Mandżurii. 

P o p ł a w s k i M a r c e l — k o m o o z y t o r . sk rzy -
pek, dy rek to r k o n s e r w a t o r urn * T o r u n i u 
p o s z u k i w a n y przez V/. T r a c h t e n b e r g a 
z a m i e s z k a n e g o w C h a r b i n i e 105 P e k a r -
n a y a S t r . 

Jegorowa Irina Konstantinowna do 
1939 r , by^a p r a c o w n i c z k ^ mag i s t r a tu 
m . C z ę s t o c h o w y , m i e s z k a ł a p r z y ul . 
J a s n o g ó r s k i e j 14 /16 , p o s z u k i w a n a przez 
k r e w n ą J e r o z o l i m s k ą J u l i ę , Harb in , 72 
B i rgevaya S t r . 

ODBUDOWA WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 
W STOLICY 

f T n / . S Z R V f y p o d " ! « y gruzów do zasuw i napra-s powstania 1944 r. i po no- wiaiac lirztip czas powstania 1944 r. i po* po-
wstaniu doprowadz i ło zarówno 
urządzenia cent ra lne Wodocią-
gów i Kanalizacji jak ich sieć 
do s tanu ruiny. 

Na S tac j i Romp Rzecznych 
zostały wysadzone w powie t rze 
wsays tk fe 4 hale wraz z urzą 
dzeniami. Zn i szczony zostsł 
również g łówny węzeł rozdziel-
czy, ^ doprowadza jący wodę na 
Siac ję F i l t r ó w . Pon ieważ stan 
zniszczenia nie pozwalał wyko-
rzystać k tó re jko lwiek z hal dla 
ustawienia w szybkim eżasie 
pompy prowizorycznej , musiano 
w tym celu pos tawić nowy. bu-
dynek, gdzie został zmontowa 

wiając liczne uszkodzenia rur, 
obsługa sieci sdobywała dla 
miasta kilometr po kilometrze 
przewodów wodociągówvch, 
posuwając się we wszystkich 
kierunkach. Wkrótce też miasto 
zaopatrzone zostało w całą roz-
porjądzalcą ilość wody, jaka 
mogła być dosiarzona z Wis ły 
i ze studni srlezyjskich. Potrze-
ba uruchomienia dalszych pomp 
była nagląca. Dlatego też, po 
oczyszczeniu 2 gruzów jednej 
z dawnych hal pomp, 1-go 
września zmontowano w tym 
miejscu pompę 0 wydajności 
40.000 metrów sześciennych na — ua 

u „M . do be, a 15-go września drup-a 
ny pierwszy z e * p ó ł elektryczny W tym samym czasie od?* 
o wydajności ok. 14.000 metrów montowano węzeł roźdaielczy 
szesciennur h wnr\x? u* -sześciennych wody na dobę. 

Pomimo braku w tym po-
czątkowym okresie odpowiednie-
go personelu, narządzi i mate-
riałów, ogromnych trudności 
w uzyskaniu szybkiego wyko-
nama zamówień, pierwsza pom-
pownia została wybudowana w 
ciągu miesiąca i" uruchomiona 
w końcu maja 1945 r. 

Jednocześnie z robotami na 
»jtoc]i Pomp Rzecznych inten-
sywnie pracowano na Stacji 
rntrów, skąd Niemcy wywieźli 
wszystkie' pompy elektryczne, 
urządzenia kontrolne i manipu-
lacyjne Zakładu Filtrów Po-
ście sznych. \ 

Odcinając zniszczone prze-
wody i zniszczone domy, dosta-
jąc się z mozołem przez warst-

TYGODNIK "OJCZYZNR" JEST DO NftBYCIR: 
Przystań, sklep p. Piątkowskigo, Aptekarskafa 45. 
iłowe Miasto.—Sp. Afcc. I J. Czurin—Oddział materalów piśmiennych. , . .. j- u ju lw ciuw pismiennycn. 

ks iet^rm , l Kmga"Nowotorgowaja 55 m 

skaja 45. i p. czyńskiego Gospoda 
Piątkowskiego, Apte-

przyjmują: p. P i ą ł k o w s U i , 

tófw-te?^ W S P r a w i e W ™ * * * 25-Gobi, Dla oSÓb nie posiadających 

który pozwala na zasilanie 
Stacji Filtrów przez trzy prze-
wody tłoczne. Do chwili obec-
ne] nawodniono,przeszło 330 km 
przewodów wodociągowych; 
przyłączono do sieci ponad 
4 000 nieruchomości, Dla zasi-
lenia Pragi ułożono przez drew-
niany most rurociąg o średnicy 
200 mm. oraz uruchomiono i 
połączono nadto s siecią dwie 
studnie artezyjskie. 

Obecne zużycie wody sięga 
40.000 metrów sześciennych na 
dobę, 

2 końcem 1945 r. rozpoczęły 
się prace przy ustawianiu na 
Stacji Pomp Rzecznych trz-ciej, 
największej pompy o wydajnoś-
ci 50,000 metrów sześciennych, 
przez co zostanie utworzona 
rezerwa wody. Nadto na Stacji 
Filtrów instaluje się 2 elektro-
pompy o łącznej wydajności 
ok. 40,000 metrów sześciennych, 
które zostaną uruchomione w 
najbliższych tygodniach. 

Zamówione już zostały 3 
elektropompv o łącznej wydaj-
ności 100.000-metrów sześcien-
nych o dobę. Zespoły te, wyko-
nane przez firmy krajowe, za-
instalowane będą w tzw. hali 
elektropomp szwedzkich dla 
stałej pracy w zamian pomp 
parowych. 

Wydawca: <5rupa postępowe) Inteligenci. p o l s k i e ^ ^ ^ ^ " 
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